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B yło to  w r. 1924. W a k a cje  le t­
nie spędzałam  w  Zakopanem . Ca­
łym i aniarm  w ra z  7 kuzym tą Z osią  
la tałyśm y ja k  kozy po górach , 
fcarndiach, do lin ach , k tórych , n a j­
m n ie jszy ch  naw et, nazw y znalyś 
m y od  g óra li.

Co to  by ł za triu m f, gdy która 
m ogła  p o ch w a lić  się jak ąś św ieżą 
zdobyczą  - w iad om ością , gdzie  
ja k a  p ieczara  is tn ie je  i co o n ie j 
w ś^ód g ó ra li m ów ią , gdzie  jaka  
śc ia n a , czy  szczy t u w ażan y  je s t 
za n a jd ostęp n ie jszy .

Ju rek  —  bo natu raln ie  m usiał 
b y ć  i ja k iś  „ o n “  im p on ow ał nam 
n iezm iern ie . P ra g n ą c  w  naszych* 
n ieb iesk ich  oczach  u ch od z ić  za 
boh atera , dokonyw ał (p ra w d o p o ­
dob n ie  n iera z  z w ie lk im  tru d em j 
czyn ów  d o p ra w d y  tru d n ych . N ie  
p rzyzn aw ałyśm y się  do le g o  w za­
jem n ie , je d n a k  od w ag a  Jurka przy 
zd ob yw an iu  tru d n y ch  s ^ z y tó w , 
ro b iła  na n as obydw u  w rażen ie .

P ew n eg o  jed n a k  dn ia  h arm on ia  
cu d ow n ie  spędzan ych  w a k a c ji zo ­
stała  z i.m ącon a. Ja  by łam  tą 
szczęś liw ą , k tóra  zd ob y ła  n ow in ę  
n ap raw dę  n a d zw y cza jn ą . N ow in ę, 
k tóra  p rzez  kilka d o b ry ch  dni 
apać nam  n ie  dała. D o c io c i  p rzy ­
szła z  w izy tą  „T y k a "  —  p a n i tak 
ru a n a  ja k  ch u da , ze sw oim  stale 
u czą cym  się  i bardzo p rzez nią 
zahukanvm  m łodszym  bratem . 
N ie szczę śc ie , ch c ia ło , że w łaśn ie  
n aw in ęłam  s ię  c io c i  pod rękę. I 
n a tu ra ln ie  m usiałam  a systow a ć  
przy  ce leb row a n iu  te j a rcyn u d - 
n e j w izy ty . S ied zia łam  w iec  ja k  
tru sia , u śm ie ch a ją c  się  u p rze j­
m ie, a je d n o cze śn ie  w ys ila łam  
cały  sw ój sp ry t ,ja k b y  tu  w y c o fa ć  
się  stra teg iczn ie . W ym k n ąć się 
pod  byle pozorem  n ie  ch cia łam , 
w ied zia ła m , że  sp ra w iłab ym  tym  
p rzy k ro ść  c io tce .

W tem  u w a gę  m oją  zw ró c ił n ie ­
zw yk ły  fak t od ezw a n ia  się  „W ła ­
dzia W s ty d liw e g o "  ja k  n azyw aliś­
m y bra ta  „T y k i" .

—  A  m y m am y p ro szę  pa n i, ra ­
dio. A le  scn ow a n e  w  u m yw aln i, 
bo je sz cze  nie m am y pozw olen ia .

T u  b ied n y  W ła dzio  zosta ł sp io - 
run ow an y sp o jrzen iem  siostry , co 
m ia ło  ten skutek, że zn ów  zapad ł 
w  sw o je  zw ykłe, g ro b o w e  m ilcze ­
n ie.

S tało s ię  ju z  je d n a k  i „T y k a "  
n ie  m og ła  c o fn ą ć  teg o , co  zosta ­
ło p ow ied zian e , ja k k o lw iek  u siło­
w ała  to u czyn ić.

—  P ow ied z r a c z e j W ładziu , że 
rob isz  p rób y  w  tym  k ierunku . W  
n a jb liższy m  czasie , p roszę  szanow  
nej pan i —  zw ró c iła  się Jo c io t- 
ki —  m am y o trzy m a ć  p ozw o le n ie  
p os iad a n ia  od b iorn ik a  radiuw e- 
go , w ię c  W ła dzio  p ró b u je  skon­
stru ow a ć  taki aparat.

C io c ia  u w ierzy ła  s łow om  „T y ­
ld " .  A le  ja  nie. O  radiu, tym  c u ­
dow nym  w ynalazku  słyszałam  
ju t . W id zia łam  w  pism ach  zd ję ­
c ia  ap ara tów  o d b iorczy ch , czy ta ­
liśm y  w e tró jk ę  op isy  te j prze- 
p rzed z iw n e j. skrzynki, o d d a ją ce j 
s łow o  p ow ied z ia n e  o ty s iące  k ilo ­
m etrów . W ied zia łam  rów n ież, że 
w  P o ls ce  są już lu dzie  p o s ia d a ją ­

cy od b iorn ik i rad iow e , jed n a k  o- j dźw ięk i z p rzestw orzy  W zruszo- 
trzym anie p ozw o len ia  by ło  połą - | ny był, w idząc nasze n ieudane za 
czon e  z w ie lk im i tru d n ościam i. Ja słuchanie, a je g o  brzydka, bez

się  n iem al 
rezu ltatach  

O czarow an i,

o so b iś c ie  n ie znałam  n ikogo k to- i w yrazu  tw arz stała  
by m iał rad io , d la tego  też w y d a - : ładną, gdy  m ów ił o 
w ało  m i się on o m ało rea ln e, ja k  do ja k ich  doszedł.
z ba jk i. T o  też nagła  w iad om ość  
że je s t  ono tu, obok, w  są sied n ie j 
w ilii, w p ro s t  w yp row a d ziła  m r : e 
z rów n ow a g i.

S p rób ow a łam  p o p ro s ić  W ładka, 
aby p o zw o lił nam  p o o łu ch a ć  ra ­
dia, na nic to się  jednaK  nie zda­
ło. D łu g i m łod z ien iec  rzu ca ł ty l­
ko p ło ch liw e  sp o jrze n ia  przez o- 
ku lary, ru m ien ił s ię  i od pow ia da ł 
m on osy labam i. N ia m ogłam  sob ie  
sama dać rady  T rzeba  by ło  w ez 
w a ć  p rz y ja c ió ł

Z och a  w pad ła  w  za ch w y t. Z a­
pom n ia ła  nawn?t zm artw ić  sie, że 
to ja , a n ie ona p rzyn ios ła  tę 
w ażną n ow inę. A  Jerzy , po  m ęs-

p óp rosiliśm y  o pozw o len ie  p o s łu ­
ch a n ia  radia . W ów czas  jednak, 
m im o wsizj stko s tch ó rzy ! p ized  
„T y k ą -. Z apa ł je g o  zgasł, pot.0- 
c zystość  m ow y z ja k ą  nam tłu ­
m aczył zaw ile  łą czen ia  i w y łą cza ­
nia gdzieś się  p od zia ła  —  przed  
nam i stal w ystraszon y , ją k a ją c y  
się  daw ny W ładek. P o  w ie lk ich  
d op iero  tru dach  udało  się nam 
w yd osta ć  od  n iego  k luczyk  i to 
pod słow em , że p rzy jd z iem y  słu­
ch a ć  radia p o ju trze  w ieczorem , 
gdy  on  z  „T y k ą "  będzie  n a  daw ­
no zap ow iedzia n ym  k on cercie .

P ełn e  n iep ok o ju  były dla nas te 
dw a dni. C h odziliśm y jak  stru ci,

ku, ze zm arszczką  na czo le , zaraz ffóry —  n ie  n ę ciły  nas, a piękna 
zaczą ł obm yślać , jakby  tę sprawrę nogoda n ie  m og ła  w yw ab ić .
przepi ow ęd zić . Bo to, że musimy 
radio u słyszeć, b y ło  ju ż  px>siano- 
w ione.

T y lk o  ja k  to  z r o b ić ?  Skoro 
„T y k a " p ow ied z ia ła , że nie ma 
rad ia  i nie zap ros iła  c iotk i, żeby 
się n im  p och w a lić , zn aczy ło  to, 
że b a rd zo  b o i sie o d p o w ie d z ia ln o ­
ści i n ie  pokaże go. U radziliśm y, 
że przede w szystk im  trzeba  d o ­
w ie d z ie ć  się , ezy u m yw aln ia  (b- 
brzydk i sta rośw ieck i m eb e l) zam­
k n iętą  je s t  na k lucz. N a rek on e ­
sans do s łu żą ce j „T y k i"  —  Stasi 
poszła  Z och a  —  ja  m usiałam  w ra ­
ca ć  „d o  g o ś c i" .

N a p od w ieczorek  w ysłan n ik  
w ró c ił ze sm utną w ieśc ią , że nie 
stety, u m yw aln ia  scalę jest zam ­
knięta . P o c ie sza ją cy m  b y ło  ty l­
ko to, że k lu cz m iał W ładek .

T rzeba  w ięc  by ło  dzia łać. Po 
p od w ieczork u  zap rop on ow aliśm y 
„n ieśm ia łem u  m ło d z ie ń co w i"  spa­
cer  pod  reg le . Z araz  po w y jś c iu  
na łąk i Ju rek  p o czę sto w a ł W ładka 
p a p ierosem  (sa m  nie um iał p a lić  
i rob i! to z w id oczn ą  p rzyk rośc ią , 
ale p a p ierosy  n o s i! c h c ą c  się  nam 
w yd a ć b a rd z ie j d o r o s ły ) ,  m y zaś 
obyd w ie  z Z o s ią  zaczętyśm y zdą ­
ża ć  ok óln ym i d rogam i do p o ru ­
szen ia  sp ra w y  rad ia . B iedny  W ła  
d ek  n ie  o r ie n tu ją c  się jeszcze  o  co 
ch od z i o szo łom ion y  byl tym  za­
in teresow an iem  ja k ie  mu n ag le  
za czę liśm y  ok azyw ać. W  p ierw ­
szej ch w ili n ie w ierzy ł sw em u 
szczęściu , że tak nas za jm u je  j e ­
go  p raca , n astępn ie  z p ew ną d u ­
m ą za czą ł o p o w ia d a ć  o  ty ch  dru- 
tiach. zw ojach  i cew k ach , k tóre 
p os łu szn e  je g o  w oli ś c ią g a ją

dio stało się p rzedm iotem  codzien  
n ego użytku, a dzięk i og rom n em u  
r o z w o jo w i technik i od b iorn ik  ra ­
d io w y  został u lepszon y  tak, że 
każdy z „n a szy ch  m ilu s iń sk ich ", 
dziesięcio letn i b rzdąc m oże  „z ła ­
p a ć"  d a lek ie  s ta c je  —  m yślę  cza ­
sem  o tam tej w ie lk ie j m ach in ie, 
zazdrośn ie u k ry te j w  u m yw aln i, 
o te j p ierw szej au dycji, o  k ło p o ­
tach  i zm artw ien iach , ja k ie  nas 
k osztow a ła  i-,, czu ję  się n iem al 
p ion ierk ą  radia.

Rodzina, która milczy
Niezwykły wypadek pod BuJapeszłem

O d w ielu  m iesięcy  prasa w ęgier­
ska zajmowała się wypadkiem, któ­
ry m iał m iejsce w  jednej z  gmin 
podm iejskich  pod  Budapesztem. 
M ianow icie w  jesien i zeszłego roku 
jed na z bogatych  rodzin chłopskich 
zerw ała pew nego dnia całkow icie 
kontakt z otoczeniem  do tego stop­
nia, że przestała do w szystkich m ó­
wić. D rzw i dom u zam ykali na klucz. 
Gdy przy chodzili do n ich  krew ni i 
sąsiedzi zaciekawieni przyczyną 
„w iecznego m ilczenia", wpuszczali 
ich ao mieszkania, jednak m gay  
nie zaarzyło się, by oaezw ali się 
chgc słowem , albo by  na ich tw a­
rzach w idać b y ło  jakieś w zrusze­
nie —  radość, żal. lub złość. Na 
twarzach ich m alow ał się ty lko k a­
m ienny spokój i dziwna surowość 
M ieszkanie by ło  w  stanie zupełnego 
niem al zaniedbania. O sobliw a ro ­
dzina odżyw iała się w ięcej niż p ry ­

m ityw nie —  dw a razy dzienni 3, 
m ianow icie lano i w ieczór. O  tej 
tylKo porze m ożna Dyło w iazieć o- 
Lwarte drzw i ich cnaty. Rola, nale­
żąca do nich, leżała odłogiem  lak 
że tego n -ku na wiosnę musieli ioh 
juz żyw ić sąsiedzi, by  ustrzec ich 
przed niechybną śm iercią głodow ą.

Ostatecznie w szyscy doszli do 
wniosku, że jest to choroba um ysło­
wa, polegająca na zupełnym  zerw a­
niu kontaktu z otoczeniem . D ziw ne 
jest w  tym  w ypadku  to, że uległa 
je j w  jednym  czasie cała rodzina, 
złożona z rodziców  i d w ojga  dzie­
ci. Miejscowa rada gminna postano­
w iła ich przew ieźć do zakładu dla 
nerw ow o chorych, celem  leczenia. 
Postanow ienie to m im o sprzeciw u 
„m ilczącej rodziny" w ykonano. Wy 
padek ten w zbudził zrozum iałe za ­
interesowanie w śród psychiatrów , a 
na m iejscow ej ludności w yw arł 
przykre wrażenie.

C d s , ’  ś w S ą im  b a w o ł y
n  *<e i e o f z c f  m . . .

r ł n j T t f ?  w ł  S y j a m i e

N i e z n a n a  e p i d e m i a
w  J u g o s ła w ii

Jak donoszą z Ju gosław ii, w  
m ie jscow ości S tary  B ece j, w y ­
buchła  epidem ia , k tóre j p rzeb ieg  
p o d o b n y  jest d o  zapalen ia phm  i 
ty fusu . D o te j p o ry  za ch orow a ło  
n onad 600 ludzi. G orączką  d o c h o ­
dzi do  40 st., bo leści od czu w a  się 
w  cały m cie le , ch orzy  nie m a ją  a - 
petytu  D ekarzom  n ie u dało  s ię  
d otych czas  o-panrw ać  ch oroby .

irinae

Jzczy JCocycki

M o t o r ó w k a
Jan os w  czw a rtek  czy  p ią tek  

•zadzwonił d o  m n ie  Janek .
—  S łuch aj, k u p iłem  m otorów ­

kę, m ozeb y ś  się  w y b ra ł z nam i na 
w ycieczike w  n iedzie lę .

—  A d ok ą d ?
—  P o ja d z iem y  na ca ły  dzień. 

O biad  z jem y  gdzieś, w  C zersku, 
a z p o w ro te m  w ró c im y  w ie cz o ­
rem . Z ob a czy sz  —  ciągn ą ł da lej 
—  ja k ą  w span ia łą  lod ź  kupiłem . 
A  ja k i m otor —  ja k  sm on. W aży  
76 kito, Jeszcze  g o  m uszę ty lk o

ozebrać i w y czy śc ić .
—  M oże le p ie j dać do m ech an i­

ka —  zapr »pon ow a łem  n ieśm ia ­
ło.

—  A leż , p o c o ?  P rzecież  jestem  
' lży n ierem  i zn am  się lep ie j, niż 
tam  ja k iś  ślusarz. N o, jed ziesz?

—  Jadę —  zgodziłem  sie.

—  To spotkam y się w n iedzie lę
o siódm ej ran o na przystani.

* *
Z e rw a łe m  się przed  szóstą ra ­

no (c o  za pogańska g od z in a !), a 
pu nk t siódm a w ch odziłem  na 
przystań.

Jan ek  ju ż  tam  b y l razem  z bra 
tern, u m orusan i o o  łok cie , coś 
d łu b iąc  w  m otorze.

—  Z araz w y jeżd ża m y  —  rzek ł 
d o  m nie —  ty lk o  p rzyk ręcę  tę 
śru bk ę i p rzy m o cu ję  m otor  do 
łodzi, ^ b e jr z y j ją  so b ie  ty m cza ­
sem , to ta, druga, z łe w e j stron y , 
p rzy  pom oście .

Ł ód ź  o b e jrza łem  O bejrza łem  
n aw et b a rd zo  dok ła dn ie , bo  p r z y ­
k ręcan ie  śru bk i trw a ło  ok o ło  
d w ó ch  godzin .

W reszcie  miotor już p rzy śru b o ­

—  Żeby ty lko nie o d w o ła li kon ­
c e r tu ! C zęsto w osta tn ie j ch w ili 
p ian ista  d a je  znać, że nie m oże 
p rzy je ch a ć . —  Z och a  w yp ow ie ­
d zia ła  m yśl pon u rą , która nas 
w szystk ich  gn ęb iła .

T o bytoby  n apraw dę k atastro- j 
fą- „T y k a "  by ła  d om atorką  i je d y ­
nie w izy ta  u cio tk i lub czasem  
k o n ce rt m óg ł ją  w yw a b ić  z dom u.

N a d szed ł w reszcie  u pra gn ion y  
jr ie czó r . M im o n aszych  n a jcza r ­
n ie jszy ch  p rzeczu ć  koncert nie 
został odw ołan y  i „T y k a "  w sp ir -  
ta na ram ien iu  W ładka w yszła  z 
aom u, aby  w sią ść  do czek a ją ceg o  
fia k ra .

L e d w ie  zn ikn ął on  na zakrycie, 
w pad liśm y ja k  w ich e r  do domu 
„T y k i" .  Jakże mi serce  b ilo , k ie­
dy zobaczyłam  ty lek roć  w idzian ą  
u m y w a ln ię ! Jerzy  otw oryy l ją  
k lu czyk iem , p o k rę cił cos  w ed łu g  
w sk azów ek  W ładka, —  p rzyk u c­
n ęliśm y w szy scy , a b ?  ja k  n a jszyb  
c ie j u słyszeć —  i oto  p op łyn ę ły  ku 
nam dźw ięki m tdodii, z daleka, z 
n iew iadom ego , ze św iata . S p o j­
rze liśm y  po sob ie  u cieszen i 1 .za­
ch w ycen i.

T eraz  u słyszeliśm y zapow iedź 
w język u  an gielsk im . Na m yśl mi 
przyszła  m apa E u ropy. W ięc oto 
za pom ocą  teg o  aparatu  p rzeby ­
łam  ogrom n ą  o d le g ło ś ć  i słyszę 
dźw ięk i z tak da lek iego  k ra ju !

O ga rn ęło  m nie w zru szen ie . Zda 
w ało  m i się ja k by  w te j jed n e j 
ch w ili ca ły  św ia t stan ął dla m nie 
otw orem  i tą m elod ią  w oła ł m nie 
w sw o je  da lek :e kra in y  o b ie cu ją c  
p ok azać w szystk ie  cuda. S o o jrz a - 
łam  na tw arze  Z och y  i Jurka i 
z n im i m u sia ło  się dziać coś po ­
d ob n ego . —  T ro je  dzieciak ów , na 
p od łod ze  kolo s tare j um:vwalni 
przeżyw ało n iezapom n ian e ch w i­
le.

K- * *
Dziś, g d y  g los  lu dzk i na fa lach  

ra d iow y ch  ob iega  cala  kulę zinm - 
ską w  ciągu  50 sekund, ( ja k  to 
m iało  m ie jsce  rok  tom u w  R ru k - 
selli, gdzie  podczas odczytu  zro ­
b io n o  takie d ośw ia d cze n ie ). Dziś, 
gdy  au d y cji ra d iow y ch  słucha c o ­
dziennie- 260 m iliom ów  (w o d iu g  
p rzyb liżon y ch  o b licz e ń ), gdy  ra -

w ano, łód ź  w y p ro w a d zo n o  do p o ­
m ostu, ja  za je łem  sw o je  m ie jsce , 
Janek  u siadł p rzy  m otorze, a 
brat jeg o , w  m yśl in stru k cji, 
stał na pom oście , p rzy trzym u ją c  
łód ź  i p .r y  puszczeniu  m otoru  
m iał zręczn ie  w sk oczyć.

—  T y lk o  u w ażaj —  pou cza ł go 
Janek  —  bo  m otor jest ba rd zo  
s iln y  i łódź rusza z m ie jsca  o d ra - 
zu dużą szybkością . W ięc żebyś 
n ie w p ad ł do w o d y  p rzy  p ie rw ­
szym  szarpnięciu .

T e ia z  nasz „k a p ita n " w zią ł do 
ręki jak iś  sznurek, przeszło  m e ­
trow ej d łu gości, ob w ią za ł nim 
jak ieś k o ło  na m otorze, po czy  za 
k om en d erow a ł „U w a g a ’ "  i pociąg  
nął za sznurek.

A le  n ic  się n ie stało. K o ło  się 
obróciło , sznu r się rozw iną ł, w  
m otorze  co ś  sapnęło, i  w szystko.

Jan ek  zn ow u  zakręcił, znow u 
pociągn ął i zn ow u  nic.

P o w ł órzy  tan m ało w ym yśln y  
m a n ew r Coś k o ło  d w u d ziestu  r a ­
zy. M otor  czasem  sapnął, czasem

B a n gk on g  —  w  u roczyste j sza­
c ie . P o w ie w a ją ce  fla g i oraz o r y ­
g ina ln e  sy jam sk ie  ozd ob y , na w y  
sok ich  m asztach, u roczyste  p r o ce ­
sje, k tóry ch  u czestn icy  p rzyb ra n i 
są w  bog a te  szaty , tańczące tan ­
cerk i w  starożytn ych  brok atach , 
setki łodz i, ba rek  k u n sztow n ie  
k on stru ow a n ych  przez m iesiące , a 
n aw et lata na rzece  —  oto  obraz 
n ic  ty lk o  B an gk on gu  w  dn iu  św ię 
ta zn iw , a le i ca łeg o  Sy jam u . W  
u roczystościach  b ie rze  u dzia ł k ról 
ze sw oim  dw orem , d u ch ow n i, ar­
m ia, ora z  ca ły  naród.

K ró l osob iście , w zg lęd n ie  w y ­
zn aczon y  przez n iego  d osto jn ik , 
p rzyb ra n y  w  prastare ce re m o ­
n ia ln e 'sza ty , p row a d zi p ług, k ra ­
ją c  p ierw szą  sk ibę p od  n ow ą  u -  
p raw ę roli. P łu g  ciągną d w ie  p a ­
ry  św iętych  w o łó w . Z a sty g ły  w 
bezru ch u  tłum  u czestn ik ów  św ię -

na w ysok im  bam busie . S ch w y ce ­
nie tego w orka oznacza „ w y r w a ­
n ie n ie l iosom  b łogosław ień stw a  
d la  z iem i".

Na łodz iach  przedstaw ia  się h i­
storyczn e  scen y  z bohatersk ich  
ep osów  in d y jsk ich , która  za w ę­
d ro w a ły  do S y jam u . T an cerk i w y

k on u ją  tra d y cy jn e  tańce, o b ser ­
w ow a n e  z dużą zn a jom ością  przez 
tysiące rozb a w ion y ch  S y ja m o ży - 
k ów .

D ługa i w yb red n a  uczta k oń czy  
św ięto  ż.niw, bard zo  p ra cow iteg o  
narodu, którym naza ju trz staje do 
p łu ga  i d o  c iężk ie j p ia cy .

Z  p r z e d  40tJ(
Cieki»wfe w y k ą p s l i s f H  w  M ą t w a c h

W  M ątw ach  p ow . In ow roc ła w  
od k ry te  zostały  sw ego  czasu p o d ­
czas prac z iem n ych  w yk op a lisk a  
p reh istoryczn e . W zw iązk u  z ty m  
dział p rzed h istory czn y  M uzeum  
W ie lk op o lsk iego  w  P ozn an iu  d e ­
le g o w a ł na m ie jsce  znalezisk  prof. 
dr. Z ak rzew sk iego , k tóry , po p rze -

l zdała  p r z y p a a j je  się tętnu <_b- prow adzen iu  badań , o d k ry ł ślady 
r jod ow i. N astępnie na p lacu  U zech  narastaJących k u ltu r . n eo_
rów n ież  u roczyście  p rzyb ra n ym , j m y czn 9 * (k a m ie n n e j) z p ized  
p od a je  się św iętym  b a w o ło m  n,u 2a/00 lat w z e d  ^  lu żv ćfeifcj 
m a ły ch  m iskacn  „d a r y  z iem i", (o ] . 500 m  przed  C h . } t w c _£_

sno -  h istoryczn e j (o k . 9 we poK tóre  z n ich  zostaną przez b a w o ­
ły  z jed zon e  ’ —  n ie dadzą p le n ó w  £ b r  ) 
w  przyszłych  żn iw ach . N ie m e 1 
spojrzen ia  w lep ia ją  się w  ciężk ie

N ajokazalsze sa w ykopa liska
, z epok i n eo lity czn e j. W  obrębie  

sy lw etk i zw ierząt. B y le  ty lk o  r y - |rcszteK chaty  z tej cp ok l , n a ic_
żu n ie tk n ęły ! A  g d y  dob rze  ■ z ion o  zag iebieni0) w kt‘6r le _
urzndtem  o d ży w io n e  św ięte  t a -  ża lo  250-B O O  k a w a łk ó w  n ie o b ro - 
w o ły  n ie tkną żadn ego  z d a r ó w - ;  bionegQ i wi&Lkości ,
zaczyna się sza leń stw o tłu m ów .
L ecz ostatnio ju ż  ty lk o  n a jb ied  -

k tóry  m e m iał jed n a k  otw oru , CO 
w sk azu je  na to, że b y l on  -robiony 
na m ie jscu , da le j szczątk i p o le ­
py, pu ch ar z b rzeg iem  le jk o w a ­
tym , d łu to  k ościane i d w a  p r z e -  
śiiki, z k tóry ch  jed en  miar o m a -  
m ent.

Z  ep ok i łu życk ie j znaleziono 
c iek aw ą  ja m ę otoczon ą  k o łk a m i7 
K o lk i tc —  ja k  m ożna p rzyp u sz­
czać —  służy)y , ja k o  p od trzy m a ­
nie dachu  nad jam ą, bądź też speł 
n ialy  ro lę  p łotu .

Z  okresu w czesn o - h is tory cz ­
n ego od k opan o 3 kościotru py. 
O bok  m ęsk iego leża ły  2 ostrog i i 
1 grot od strzały, p rzy  k ob iecy m  
k ościotru p ie  srebrn y  n aram ien ­
n ik, p er ły  z m ateriału  p ó łsz la ­
ch etn ego  t. zw . k arn iołu  i s re b r -

n ie jszy  p lebs w ierzy  i w yc ią g a  
w n iosk i z zachow ania się z w ie ­
rząt. W praw dzie  tra d y c ji staje 
się zadość i m c n ie om in ięto  ze 
starego cerem on ia łu . W p raw d zie  
d w ó r  k ró lew sk i, a n aw et o f ic e r o ­
w ie  arm ii, studenci akadem ii w o j ! 
sk o w y cn  E u ropy , w  dn iu  tym  w  
staroży tn ych  stro jach , uczestn iczą  
w  u roczystościach , n ie m n ie j —  
na ap etyt b a w o łó w  —  n ikt ju ż  z 
g órn e j w a rstw y  n ic  zw ra ca  u w a ­
gi'

U roczystości koń czą  za baw y  lu ­
dow e, p roces ja  r a  rzek ach  oraz 
uczta. Z a b a w y  lu d o w e  też szanują 
trad ycję . A rty śc i w  b og a ty ch  u -  
b iorach  u roczyście  j  p o w o li p o r u ­
szają  się w  h uśtaw kach . K a żd y  z 
nich  ch ce  ch w y c ie  w  zęby  w o re ­
czek  p e łn y  p ien iądz^ , zaw ieszon y

p lu n ął sm ugą b łęk itn ego  dym u , a 
m y staliśm y w cią ż  przy  p o m o ­
ście. P o w o li zebra ł się na p rzys ta ­
ni tłu m ek  gap iów , d o g a d u ją cy ch  
i pod śm iew a jących  się.

W reszcie  m otor  strzelił d w a  ra ­
zy i p o s z e d ł T rzym a ją cy  łód ź  sko 
czy i tak g w a łtow n ie , że om a l nie 
p rze lec ia ł na druga  stronę. W o l­
no, w olno, w oln iu tk o , od b iliśm y  
od pom ostu  i ze straszliw ym  ło s ­
kotem , posu w ali w  g órę  rzeki.

A k u ra t n a p rzeciw k o  je ch a ł sta ­
tek  i trzeba b y ło  go w ym in ą ć  z 
p ra w e j stron y . P rzy  sk ręcan iu  m o 
tor znow u strzelił, pu ścił k łęby  
sinego dym u  i n a jsp o k o jn ie j w  
św iec ie  zam ilkł.

Jakoś z łam anym  w ios łem  zn a le ­
zion ym  w  łodz i zdoła liśm y  się 
w y g rzeb a ć  troch ę  na bok , statek 
skręcił, p rzy  tym  nife ob e sz ło  się  
natu raln ie  bez  soczy stych  ep ite ­
tów  p o d  adresem  n aszego in ży ­
niera, a m y  w oln o , w o ln iu tk o , za 
czę liśm y  sp ły w a ć  z  p rąd em  rzeki.

—  WodOcznile św ie ce  się js fo li-
V

cha la sk ow ego, p ó ip ere łk i o b i o -  na zausznica taka, ja k ą  spotyka 
b ion e  na m iejscu , siek ierk ę  k a - się w  skarbach  t. zw . s iek a ń co - 
m ienną i bu zdyga n  k a m ien n y ,! w ych .

N ie zw y k ły  P o la k a
ł e g a r  w a ż ą c y  w a g o n y

N ie jak i W łodzim ieru k , zam ie­
szka ły  w P ińsku , zrob ił ciek aw y 
w ynalazek , a m ian ow icie  skon 
stru ow at au tom atyczn y  zegar, za- 
pom ocą  k tórego  w aży  się w agony 
tow arow e oraz ładunek  to w a ro ­
wy.

W ynalazek  ten u ła tw ' sk om p li­
kow ane i żm udne d o tych cza sow e 
w ażen ie  na w agach  k o le jow y ch . 
Z ega r  ten  je s t  ta k  sk on stru ow a­
ny, że po p rzyczep ien iu  go do re- 
sora  w agonu , w skazu je  dokładną

w agę.
w ały

W yn a laz ł iem za in tęreso - 
3ię w ładze k ole jow e.
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w iły , —  p o w ie d z ia ł Janek  —  gdy 
k ilk a  zakręceń  sznurka n ie  dało 
żadn ego  rezu ltatu . M usim y w ró ­
cić  na pom ost.

K u  w ie lk ie j radości zgrom adzo  
nych , g rzeb iąc w iose łk iem  w  w o ­
dzie, p o  pól godzin ie , zlani potem , 
przybT ism y du przystani. P o w i­
tała nas b u iza  ok lask ów .

Ja w ysiad łem , a Janek  zaczął 
coś rozb iera ć  w m otorze.

—  T o drob iazg , m a lu tk ie  uszko 
dzenie. Z araz  to n apraw ię  —  tłu ­
m aczył.

P o łu d n ie  ju ż  d a w n o  m in ę ło , a 
w m otorze  w ciąż  g rzeban o. P r z y ­
szło jeszcze  p aru  in n y ch  sp e có w  i 
pom aga ją . A Ie w szystk o n a p ro ż - 
no. M otor  ja k  n ie szedł, tak n ie  
szedł..

O godzin ie  d ru g ie j z jed liśm y  w  
bu fec ie  lek k i le cz  p oży  w n y  obi'ad, 
p o  c zy m  naisi m ech a n icy  z n o w y m  
zapałem  w zię li się  d o  pracy.

—  N ie d o jed z iem y  d o  G óry  K ai 
w arri, b o  ju ż  za późn o, ale ty lk o  
do W ilan ow a —  tłu m aczy ł się  Ja

nek.
W reszcie  o  g. 4 -e j m o to r  -ano- 

w u  p rzyk ręcon o  do łodzi i zn ow u  
zaczęło się k ręcen ie  sznurkiem - 
R az, drugi, trzeci, dziesiąty .

P o  p ó łtore j god zin ie  sznurek  
się rozlecia ł i trzeba  b y ło  w ziąć 
n ow y . K to  ty lk o  ży l na pc zy eta - 
ni, p o  prostu  „za ryk iw a ł s ię "  ze 
śm iechu  A  ja  d y p lom a ty czn ie  
odszed łem  na bok , u d a jąc, że w ea  
Le n ie  znam  n ie fortu n n y ch  n o to -  
row ców .

O szóstej w ieczorem  pożejma- 
łem  się oz ięb le  i wróciłem do 
dom u, gdzie  d łu g o  op isyw a łem  
p ięk n o pi zy rod y  i rozkosze, ja k ie  
d a je  w ycieciżka m otorów k ą . 
S tw ierd zon o  n aw et, że  się  ś licz ­
nie opa liłem .

P óźn ym  v Leczmrem ju ż  p o  ósS- 
m ej, za te le for .ow a łem  na p rzy ­
stań, d o  Janka, spyrać się, c o  się 
dz ie je  z m otorem .

—  Już praw ie  w  porzą łk u , je ­
szcze ty lk o  jed n ą  śru bk ę p rzy ­
kręcę.


